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TELEGRAM 


W Biłgoraju wylądowały Ufoludki! Stop. Są tu też i Fragle 
si, Pchełki, Mapeciątka, Urwisy, Stokrotki, Malinki, Turyści, 
Żeglarze, Komary i Kanibale. Stop! Bawimy się wyśmienicie. 
Pogoda i humory dopisują. Stop. Przybieramy na wadze 
Stop. Zbieramy zapasy świeżego powietrza na cały rok 
szkolny. 

Pozdrawiamy wszystkich uczestników kolonii w całej Pols- 
ce. Stop. 

Kolonia Letnia 

PGMIiBL Energopol w Czeladzi 

23-400 Biłgoraj 

ul. I Armii Wojska Polskiego internat ZSM-E 


FIRMA POETYCKA ? 
„ZŁOTY SZERSZEŃ” 


SP 
Najlepiej jest płakać na deszczu 


Gdy mi będzie smutno 
wymyślę deszcz 
żebyś nie widział moich łez 


Chyba że pocałujesz mnie w policzek 
wiedy. 

trudno mi będzie przekonać cię 

że deszcz jest słony, 


Stworzonko 
Grudziądz 


Tylko lasu brak... 


Kolonia ortooptyczna trwa aż 35 dni. Tyle właśnie trzeba, 
by osiągnąć sukces w ustawieniu gałki ocznej. Co dzień każ- 
dy jej uczestnik spędza godziny, ćwicząc oko za pomocą 
skomplikowanej aparatury... 

O kolonii w Wawrze czytaj na stronie 5. 

Fot. M. Szymański 


Pracowite lato 
przyszłych drużynowych 


KATOWICE (inf. własna). Lato w pełni. Na wielu obozach 
kandydaci na drużynowych pracują w pocie czoła. Szkolą się 
i doskonalą harcerskie umiejętności, by już we wrześniu za- 
stosować je w swoich (mają nadzieję)*drużynach. Kadra kur- 
sów bywa „bezlitosna”. Musztra, regulaminy mundurowe, 
zajęcia z pionierki, terenoznawstwa, marsze na azymut, pod- 
chody — wszystkie te i wiele innych umiejętności tak prak- 
tycznie jak i teoretycznie musi opanować kandydat ubiegają- 

się o granatowy sznur. 

ŻW ech tegorocznej Harcerskiej Akcji Letniej „Śląsk 87'* 
Komenda Katowickiej Chorągwi ZHP zorganizowała 44 kursy 
dla ponad półtora tysiąca kandydatów na drużynowych. Od- 
bywają się one m.in. w Janowie, Centurii i Siewierzu na „Zar 
monicie'', w Łączy na „Rodle” oraz w Wapiennicy, Lipowej i 
Jeleśni na „Klimczoku” 


HARCERSKA 


GAZETA 


W Stręgiełku, nad jeziorem Stręgiel, o na- 
ście kilometrów za Giżyckiem rozbił namioty 
obóz Przysposobienia Wojskowego Kurato- 
rium Oświaty i Wychowania w Warszawie 

Absolwenci,ósmych klas opanowują tu tajni- 
ki musztry, marszów na azymut, strzelectwa 
sportowego, pierwszej pomocy, łączności itp. 


NASTOLATKOW 


itp., a więc tego wszystkiego, co harcerze 
uczestniczący w manewrach ' technicz- 
no-obronnych mają w małym palcu. 

Komendant obozu — pan Wojciech Paczyń- 
ski — chwali dziewczyny (obóz jest koeduka- 
cyjny). Są dokładniejsze i prześcigają chłopa- 
ków na wszystkich frontach 


W przyszłym roku dodatkową atrakcją będą 
zajęcia żeglarskie. Na razie poza zajęciami 
programowymi obozowicze odbyli wycieczkę, 
(w strugach deszczu) szlakiem Wielkich Je- 
zior, zaliczyli koncert organowy w Giżycku i 
korzystają z kajaków. (wm) 

Fot. J. Łopuszyński 


© WIT-Ek© WIT-ek © WIT-ek-© WIT-ek © WIT-ek 


WIT-ek czyli Wakacyjny Informator Turystyczny. Sezo- 
nowa agencja „Swiata Młodych” korzysta z informacji 
nadsyłanych przez czytelników ,,Świata Młodych”. By- 
łeś...widziałeś...chcesz, żeby inni też to .zobaczyli — 


(kk) 


dych”. 


e Pan Zygmunt Adamczewski z Klubu Przy- 
jaciół Parowców Wiślanych zaprasza i zachę- 
ca wszystkich, którzy będą nad Zalewem Ze- 
grzyńskim do odwiedzenia ostatnich zabytków 
Wiślanej Floty — parostatków kursujących 
dawniej po królowej naszych rzek i jej dopły- 
wach. Te piękne statki — świadkowie minio- 
nej świetności rzecznej komunikacji są zabyt- 
kami techniki i oczekują na przekazanie do 
skansenu Wiślanej Floty. 

A oto ich obecna lokalizacja: 

P/S „Bałtyk* — flagowy parostatek floty 
wiślanej stoi na przybrzeżnej mieliźnie przy 
nadbrzeżu Ośrodka Budowlanych w Ryni (do 


połowy zatopiony i pomalowany czarną farbą). 


P/S „Karol Świerczewski” — liniowiec pa- 
sażersko-towarowy zatopiony do iluminatorów 
przy falochronie portu Yacht Klubu w Jadwisi- 
nie. (Po zatopieniu nazwę przemalowano na 
„Stanisław”.) 

Legendarny holownik „Warmia” — specjal- 
nie wybudowany do pływania po płytkich wo- 
dach — stoi przy moście na Narwi w Wierzbi- 
cy. Jest przebudowany na pływającą przystań 
klubu FSO. Ma zdjęte koła napędowe. 

Klub Przyjaciół Parowców Wiślanych będzie 
wdzięczny wszystkim, którzy odwiedzą te stat- 
ki, za nadesłane wieści o ich aktualnym sta- 
nie. W nagrodę legitymacja sympatyka Wiśla- 
nej Floty. 

Adres Klubu: 
ul. Daniłowskiego 2/4, 01-833 Warszawa. 


© Kto jest w Warszawie, ten powinien ko- 
niecznie odwiedzić wystawę ..Warszawa wal- 
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napisz do WIT-ka. > 
WIT-ek w każdym wakacyjnym numerze „Swiata Mło- 


Legitymacja 


| CHROŃMY NIEPOWTARZALNE 
| DOBRA SPOŁECZNE | 
| PRZED ZNISZCZENIEM | 
| i 
czy 1939-1945'. Od dwóch lat ta niezwykła 
ekspozycja mieści się w starej warszawskiej 
gazowni przy ul. Kasprzaka. Zgromadzono tu 
setki fotografii i pamiątek z tamtych strasz- 
nych lat. Mówią one o akcjach zbrojnych, o 
codziennym życiu w okupowanej stolicy, o 
dniach Powstania Warszawskiego. 

Wystawie towarzyszy muzyka, piosenki wal- 
czącego miasta. 
" Wystawa „Warszawa walczy 1939-1945 
czynna jest codziennie oprócz poniedziałków i 
piątków od 10 do 18. Uwaga! Wejście od ul. 
Prądzyńskiego. 


© WiT-ka odwiedził Jurek Mniszek i jego 
kuzyni — Tomasz i Maciek Kuziarscy. Cała 
trójka mieszka w Warszawie i właściwie całe 
wakacje spędzają w domu, ale właśnie... wca- 
le nie siedzą w domu. Chłopcy postanowili w 
czasie tegorocznego lata zwiedzić warszaw- 
skie... lasy. Niemal codziennie wsiadają na 
rowery albo do tramwaju, autobusu lub trolej- 
busu z kanapkami w plecaku i ruszają do la- 
sów. W trakcie redakcyjnej wizyty namówili 
WIT-ka do zwiedzenia: Lasu Bielańskiego (re- 
zerwat leśno-krajobrazowy o powierzchni po- 
nad 130 ha w dzielnicy Żoliborz. Mimo poło- 
żenia w pobliżu zabudowy dużych osiedli, w 
rezerwacie są sarny, kuny, lisy, dziesiątki pta- 
ków i iście puszczański starodrzew), Lasu 
Kabackiego (także rezerwat w pobliżu wiel- 
kich osiedli w dzielnicy Mokotów), Olszynki 
Grochowskiej (pow. prawie 60 ha w dzielnicy 
Praga Południe. Rezerwat chroni zalesiony 
fragment pola bitwy z 1831 roku stoczonej 
przez powstańców z wojskami carskimi), no i 
oczywiście Puszczy Kampinoskiej (Park Naro- 
dowy — 35300 ha w tym 15% to rezerwaty 
ścisłe). 

Chłopcy przekonywali WIT-ka, że te co- 
dzienne wyprawy do niemal miejskich lasów 
są wspaniałą wakacyjną przygodą. | że przed- 
łużą tę przygodę na jesień, zimę, wiosnę i 
być może następne wakacje. 

© .,WIT-ku, zadajesz co tydzień różne za- 
gadki, a ciekawe czy wiesz gdzie w Warsza- 
wie jest pomnik psa. Dla ułatwienia podpo- 
wiem, że na Starówce..." 

Kinga Smoleń 


No, może za dużo powiedziane „pomnik”, 
ale gdzie stol rzeżba przemiłego psiaka — 
wiem, ale nie powiem! — kto będzie chodził 
po warszawskim Starym Mieście — niech za- 
gląda na podwórka. 

© „WIT-ku, na Mariensztacie stoi figura 
przekupki warszawskiej. Na pewno ją widzia- 
łeś ale czy wiesz jaki błąd popełnił rzeż- 
biarz?" 

— pyta grupa II kolonistów z Grądek Ma- 
łych. 

Wiem, bo powiedziała mi kiedyś prawdziwa 
przekupka handlująca żywym drobiem. Przyj- 
rzyjcie się jak ta kamienna przekupka trzyma 
kurę! 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze 


NIE ŻYCZĘ NIKOMU 
TAKICH 
DRUŻYNOWYCH 


Przyjechaliśmy na obóz, a właści- 
wie na kurs drużynowych. Patrząc 
Jednak z boku można by zapytać, czy 
to aby na pewno kurs drużynowych? | 
pytanie to nie byłoby bezpodstawne. 
Dlaczego? Otóż część ludzi nie wie- 
działa, że jedzie na kurs. Oni jechali 
na obóz harcerski. Nie mieli zresztą 
zielonego pojęcia „czym to się je”. 
Inni wprawdzie wiedzieli, ale... jak 
stwierdziła jedna z druhen — zastę- 
powa(!): „Ja nie przyjechałam na 
kurs, ja przyjechałam odpocząć”. Tak 
zresztą sądził cały jej zastęp. Można 
było zastanawiać się, czy one taktycz- 
nie są harcerkami. Wprawdzie skła- 
dały Przyrzeczenie, ale jak ono wyg- 
lądało! Co to jest harcerstwo, dowie- 
działy się od' druha, który miał je 
doprowadzić na tę uroczystość. W 


dwa miesiące później przyjechały na 
kurs drużynowych. 

W takiej sytuacji żelazną ciorpli- 
wość wykazała kadra. Z niozmąco- 
nym spokojem próbowała czegokol- 
wiek ich nauczyć. Tylko czy takich lu- 
dzi można czegoś nauczyć, gdy oni 
sami tego nie chcą?! Również ich za- 
chowanie pozostawiało wiele do ży- 
czenia. Konkrety? Choćby taka oto 
scenka. 

Jest poranny apel. Obożny wydaje 
komendę: 

— Baczność! Sztandarowi cześć! 

Cała kadra odwraca się w stronę 
masztu i patrzy na wciąganą przez 
jednego z druhów flagę. Widząc, że 
nikt na nią nie patrzy, druhenka kuc- 
nęła sobie. Czyżby zabolały ją nogi 
od spania? Komenda nie zauważyła, 


druhna po chwili wstała. I taki czło- 
wiok ma zostać drużynowym? Gdzia 
jo] poszanowanie dla narodowych 
symboli? Czego ona nauczy harcorki 
w swojej drużynie? Podobno pytania 
można stawiać w nioskończoność 
Najciokawazo jost jodnak to, żo z wy* 
jątkiem tych ludzi, którzy nla wiodzio- 
Ii, że jadą na kurs — wszyscy go zall- 
czyli. Wszyscy zatem społnili wyma- 
gania? Na to pytanie nie znalazlam 
do tej pory odpowiedzi. Bo pomijając 
nawót ogólne wiadomości, ich posta- 
wa na tym obozia była bardzo daloka 
od możliwej do przyjęcia. A taklo wy- 
rażenia „co za świnia” albo „zamknij 
się" były na porządku dziennym. Z 
namiotów dolatywały też gorsze sfor- 
mułowania, również przekleństwa. 

Na zbiórce przedobozowej powie- 
dziano nam, że duży nacisk położy 
się na samoocenę | ocenę innych. 
Będąc już na obozie załamałam się. 
Było prowadzone współzawodnictwo, 
ludzie starali się zebrać jak najwięcej 
punktów, tylko że punkty były celem, 
poza którym nic się już nie liczy. A 
przecież współzawodnictwo powinno 
pomóc w doskonaleniu samego sie- 
bie, być obrazem własnych umiejęt- 
ności. A tu ludzie nie dorośli, aby 


oconiać. Przykłady? Proszę. 

Po kliku dniach pobytu na obozie 
okazało sią, że utrzymanie porządku 
w namiocie przerasta siły niektórych 
uczestników. Widząc jaka jost sytua- 
cja, komondant podobozu postanowił 
jadnak niektórych czągoś naucżyć. 
Pońwiącii tomu cała jedno przedpo- 
ludnio. Przypatrując sią toj lekcji w 
pewnym momencie zwróciłam uwa- 
94, ża wodlug mnie ubrania nie po- 
winny lożeć zwiniąto w kłąbek. Na to 
jedna z druhen popatrzyła na mnie 
takim wzrokiem, jakby chciała mnio 
zabić I dodała: „Ty, zamknij sią, bo ci 
zrobimy kocówą”. Nie zamknęłam 
sią, ale dyskusja utknęła w martwym 
punkcie. | gdzie tu otyka harcerska, 
jak są roalizowano punkty Prawa Har- 
corskiego? Czy naprawdą tak mają 
wyglądać kursy drużynowych? Toż to 
opadają rącel Nic dziwnego, że ob- 
serwujemy kryzys w harcerstwie, je- 
żell tacy ludzie mogą zostać drużyno- 
wymi. 


„Kubańska” z Krzeszowic 


PS. Kurs ten zorganizowała Chorą- 
glew Krakowska ZHP w Rosnowie ko- 
ło Koszalina. 


Wszyscy zbierają się przed budyn- 
kiem liceum i ustawiają zgodnie z po- 
rządkiem. Grupy odróżniają się od 


siebie kolorowymi strojami i zacho- 
waniem. 


Na początku rusza orszak królewski 


JASIELSKA 


Stanisława Leszczyńskiego (patrona 
naszej szkoły); król z małżonką, za 
nimi dostojnicy i damy dworu. Jest 
kapela, która żywo przygrywa siedząc 
na wozie w oryginalnych strojach lu- 
dowych. Woźnica nawet strzela z ba- 
ta. Dalej Arab z haremem niesiony na 
noszach i jeszcze jedna „adaptacja” 
powieści Henryka Sienkiewicza. Spe- 
cyficzne warunki, ale Neron czuje się 
znakomicie. Tego jeszcze nie było — 
„| Eksperymentalny Szpital im. Zeno- 
na Trypućko”. Weseli lekarze idą z 
tasakami i innymi „narzędziami'' mo- 
dycznymi, z prewencyjnie założonymi 
kaskami. 

Przed gmachem Urzędu Miejskiego 
rozpoczyna się ceremonia przekaza- 
nia kluczy od bram miasta na ręce 
króla, który przez kilka godzin będzie 


ŻAKINADA 


sprawował władzę. Jeden z dostojni* 
ków odczytuje odezwę do zebranych, 
potem nadworny trębacz gra hejnał i 
pochód rusza dalej. 

Nasz szpital stosuje swoistą „tera- 
pię', jaką jest karmienie dżemem 
(naprawdę był dobry), na którą skazu- 
je uśmiechnięte koleżanki. Baby-Jagi 
próbują straszyć dzieci, ale im to nie 
idzie, bo są zbyt sympatyczne. 
Wszyscy na pełnym luzie, choć są 
przecież z nami nasi profesorowie. 

Na zakończenie — wideo-disco-gi- 
gant pod gołym niebem. Tańczymy, 
bawimy się, zapominając o szkole 
Można też siebie zobaczyć w telewizo- 
rze, bo cała impreza jest filmowana 
na wideo. | bardzo dobrze, bo na na- 
stępną żakinadę trzeba będzie długo 
czekać. 

Andrzej Zając, Jasło 
Fot. autora 


Ach, ci wędkarze! 


Rzeka — widok znajomy chyba 
każdemu. Nieodzownym w niej ele- 
mentem są ryby (wykluczamy Wisłę i 
inne rzeki-ścieki). Zaś nieodzownym 
szczegółem w krajobrazie rzecznym 
są wędkarze. Widzimy ich na co 
dzień (najwięcej w soboty i w nie- 
dziele). Siedzą i łowią, choć nie za- 
wsze im to wychodzi. Zaklinają wtedy 


mieszkańców wody i wspominają sta-* 


re dobre czasy. Zdarzają się i delik- 
wenci, którzy łowiąc niespokojnie lus- 


trują okolicę. Cóż, nie każdy ma 
przecież kartę wędkarską... 

Ich sprzęt to spinningi, teleskopy, 
bambusy. Niekiedy przyjeżdża swym 
volkswagenem „wędkarz” z japoń- 
skim spinningiem i samoczynnym ko- 
łowrotkiem. Co prawda nie wie on 
nawet, jak się zakłada robaka na ha- 
czyk, ale szpanuje, że hej! 

Wędkarz w żadnym razie nie może 
być niecierpliwy (stać kilka godzin na 
próżno nie każdy potrafi), wrażliwy 


7 
(znęcać się nad robakiem, a później 
nad ewentualną rybą też nie każdy 
może), nie może być obżartuchem 
(swoim połowem raczej nie zaspokoi 
głodu). 

Żarty o wędkarzach można by opo- 
wiadać godzinami, ale miłośnicy tego 
sportu nie przytaczają ich podczas 
pogawędki - między braniami (ze 
względu, że te są rzadkie, mają dużo 
czasu). Opowiadają raczej o sztukach 
przez siebie złapanych (obrazowo i 
przesadnie). Są więc jak widać bar- 
dzo skromnymi ludźmi (jak „„haesiac- 
ka" brać). 

Na zakończenie kilka rad dla ama- 


torów. Po pierwsze: idąc na połów 
wziąć ze sobą wędkę z wyposaże- 
niem — sztuk jedna, podbierak — 
sztuk jeden i dalszy niezbędny 
sprzęt (żeby sobie dodać animuszu). 
Po drugie: robaka zakładaj tak, aby 
go nie pokaleczyć (najlepiej przywią- 
zać wstążką). Po trzecie — zagadka: 
jaką metodą można ze śledzi zrobić 
flądry? Odpowiedź: śledzie wrzucić 
pod walec i czekać na efekt. | wresz- 
cie po czwarte i najważniejsze: nie 
trujcie się absurdalnym pomysłem 
zostania wędkarzem. Szkoda czasu i 
nerwów. 


Mariusz 


RANEK 


Pełznie ślimak środkiem dróżki, 
przestraszył się; schował różki. 
Ref. | znów świergot, pisk 


stuk-stuk — dzięcioł stuka 


w korę. 

Tam kielichy dzwonki kłonią, 
słuchaj, słuchaj — czy 

zadzwonią? 

(bis) 


Nie, to.szelest kropel rosy — 
jakieś szumy, jakieś głosy. 
Głos kukułki z leśnej głębi, 
szeleszczący lot gołębi. 
Tam zagajnik nowy rośnie, 
zielenią się listki młode. 
_ Myk! — zajączek siadł przy sośnie, 
_ ej, zajączku, nie idź w szkodę! i 
___ Ref. I znów świergot. 


ć SE 


sikorek 


FE e ŹŻ F c PR 

W LES | E Ci - cho szu -mi wiatr wle-szczynach wle-sie dzień Się roz- po - czy-na. 
dm F ę 
Ż — gm N dm 
Cicho szumi wiatr w leszczynach — 
w lesie dzień się rozpoczyna. Naj- pierw Świergot, gwizd ra - do - sny pac! u - pa- dła szy.szka sa - sn 
Najpierw świergot, gwizd radosny, Ż ż je że w 
pac! — upadła szyszka z sosny. 2. B oń c 
Lata motyl, barwny goniec, i 
[I iec. Ę 

zza, pnia wyjrzał wąż zaskroniec. La - ta mo -tyl, barw-ny go - niec, zza pnia wyj-rzał wąż za-skro- niec 


środ-kiem  dróż-ki, 


prze- stra- szył się: scho - wał 


m 16 lat i może ktoś 
dzieć, że to niewiele, ale wysi 
| czy, aby się przekonać o ludzkię 
podłości i zawiści... PAZ 
ZA 7 RE | 
Jarka zobaczyłam po raz pierw. | 
szy w Domu Kultury, od razu spo- , 
dobał mi sią I bardzo chciałam go 
poznać, On również zwrócił na 
mnie uwagę, bo uśmiechnął sięi 
„puścił oczko”, ale tylko do lego 
ograniczyła się nasza znajomość, 


Powtórnie zobaczyłam go | 
obozie — była to dla mnić 
niespodzianka — i od razu posta-. 

- nowiłam, że muszę go "IE: 
Okazało się, że jest bardzo miłym 

i sympatycznym chłopakiem o du- 
—_ żym poczuciu humoru. ż 


'__ Zaczęliśmy ze sobą chodzić, by- 
ło nam ze sobą dobrze, wydaje mi 
_ się, że i rozumieliśmy się również. 
estety, wszystko co piękne szyb- 
(o się kończy... bo „dobre'” kole- 
żanki postanowiły położyć kres 


(dę to nie wiedziałam 
wszystko spadło na. 


się, że przyjaciółka, której tak wie- 
rzyłam była przyczyną wszystkich 

moich kłopotów. Długo też nie mu- 
iałam czekać, aby zobaczyć ich 


hodzili ze sobą. j 


'kocham... 


chciałaby! 
było tal 


WAKACJE Z 


STRASZNY 
WYNALAZCA 


Protesor Tomasz Roch 
ski uczony, wynalazł poc o nie 
zwykłej sile wybuchu. Wyzwolona 
przy tym energia mogła zastąpić ty 
siące ton węgla gdyby wykorzy 
stać ją np. do napędzania maszyn 
Niestety ów wynalazek nadawał się 
też do wykorzystania w zbrodni- 
czych celach. Profesorowi opętane- 
mu myślą o realizacji wynalazku I 
zdobyciu ogromnego majątku zmą 
cił się umysł. Nie pojmował przy- 
czyn, dla których rządy mocarstw, u 
których szukał poparcia dla swych 
eksperymentów, wahają się przed 
udzieleniem mu pomocy. Znienawi- 
dził ludzkość, wyrzekł się ojczyzny, 
buntował się, że od chwili, gdy 
ujawnił swe plany, odizolowany w 
zakładzie leczniczym, strzeżony był 
dzień i noc przez innego uczonego 
— Simona Harta 

Słynny przestępca, pirat Ker Kar- 
raja, udając hrabiego d'Artigasa — 
ekscentrycznego podróżnika, porwał 
profesora wraz z opiekunem i uciekł 
podwodną łodzią. Więził ich w pi- 
rackiej osadzie zbudowanej w gi- 


Irancu 


gantycznym wygasłym wulkanie na 
jednej z wysp Archipelagu Ber 
mudzkiego. Złoczyńca stworzył lu 
Rochowi możliwości spokojnoj pra- 
cy | zapewnił wszelką pomoc tach 
niczną. Profesor zgodził sią więc na 
„Ssprzedaż'' swojego wynalazku 

Jodynie Hart był w pełni świado- 
my grożącego ludzkości niebezpie- 
czeństwa. Szukał możliwości zawia 
domienia o nim świata, drogi 
ucieczki... Wyjście podwodnym tune 
lem okazało się zwodnicze. Hart do 
stał się wprawdzie na angielską 
łódź podwodną, ale po zatopieniu 
jej przez piratów powrócił znów do 
niewoli 

Zaślepiony Roch skonstruował 
pocisk. W ostatniej chwili, kosztem 
wielu ofiar bieg wypadków się jed- 
nak zmienia. Profesor zdał sobie w 
końcu sprawę, że Artigas chce wy- 
korzystać jego wynalazek dla za 
władnięcia światem. Wysadził swym 
pociskiem w powietrze zbójeckie 
miasto i sam zginął pod jego gruza- 
mi, a wraz z nim tajemnica wyna- 
lazku 


— Panie, obecnie, 
gdy pan wie, jaki jest 
skład pocisku, czy pan 
może twierdzić, że 
istotnie posiada on 
tak wielką siłę, jaką 
wynalazca mu przypi- 
suje Czyż został 
wypróbowanył.. Czy 
nie kupiliście czasem 
mieszaniny tak błahej, 
jak szczypta tabaki? 


Niech pan bę- 
dzie zupełnie spokoj- 
ny. Przeszłej nocy wy- 
konaliśmy cały szereg 
prób. Kilka gramów 
tej mieszaniny wystar- 


czyło, aby w proch 
obrócić olbrzymie ska- rozczarowania. Dzia-  buchła pomiędzy Mar- 
ły. łanie tego materiału. sem i Jowiszem. Niech 
wybuchowego  prze- pan będzie pewny, że 
Widocznie odnosiło chodzi wszelkie wyo- może w proch obrócić 
się to do wybuchów,  brażenie. Byłoby w _ każdy okręt na odleg- 


które mnie w nocy 


przebudziły. tysięcy 


naszą planetę i roz- 
rzucić ją kawałkami w 
przestrzeni na podo- 
bieństwo wypadku z 
która  wy- 


- Mogę więc 
upewnić pana, kocha- 
ny kolego, że nie oba- 


wiamy się żadnego planetą, 


Czy tylko gwałt? 


Wielu ludzi sądzi, że wykorzystywanie 
procesu rozszczepienia jądra atomowe- 
go grozi ludzkości samozagładą nieza- 
leżnie od tego, czy energia nuklearna 
zostanie zużyta do celów wojennych, 
czy też pokojowych. Okrutna teoria 
„równowagi strachu” jako pewnej gwa 
rancji utrzymania światowego pokoju 
ma coraz mniej zwolenników 

Istnieje oczywiście ogromne niebez- 


pieczeństwo awarii elektrowni atomo- 
wych (o czym przekonaliśmy się na 
własnej skórze), a także realna możli 
wość produkcji bomby atomowej przez 
— nie należy 
jednak popadać w katastrofizm. Trudno 
nie docenić postępu technicznego jakim 
jest niewątpliwie wynalazek energii ato- 
mowej. Droga postępu społeczno-eko- 


„przestępców jądrowych” 


nomicznego to właśnie rozwój siłowni 


jądrowych i nie łatwo się z niej wyco 
fać. Zwolennicy ochrony środowiska na- 
wołują do wykorzystania słońca, wiatru 
i innych przychylnych człowiekowi źró 
deł energii. Tymczasem, nie da się już 
wyłącznie do nich ograniczyć. To droga 
zbyt powolna na potrzeby coraz licz- 
niejszej ludzkości. Nic dziwnego więc 
że obecnie naukowcy koncentrują stę 
przede wszystkim na dążeniu do stwo- 
rzenia systemu ubezpieczającego cały 
przemysł atomowy przed:awariami. 


Czym był fulgulator — dzieło geniu- 
szu „strasznego” naukowca z tej, jednej 
z nielicznych, pesymistycznych powieści 
Verne'a? Oczywiście ten pocisk o potęż- 
nej sile rażenia kojarzy się nam natych- 
miast z bombą atomową. Rzecz jasna 
— nie ma z nią niczego wspólnego 
technicznie, ale też może służyć prze- 
mocy. 

Szalony profesor Tomasz Roch jest 
postacią odrażającą. To „chodzący 
mózg”, pozbawiony uczuć, zasad moral- 
nych, opętany jedynie myślą o realizacji 
swego wynalazku. Nie odróżnia dobra 
od zła. A jakimi byli ludzie — ta mię- 


Pesymistyczne wizjonerstwo 


dzynarodowa „rodzina fizyków” — któ- 
rzy przyczynili się swą wiedzą, talentem 
i pracą, często całego życia, do stworze- 
nia najgroźniejszego oręża ludzkości? Ja- 
kimi pobudkami się kierowali Czy jak 
Roch — chęcią zdobycia sławy, mająt- 
ku, władzyż... 


Nie dla nich najważniejsza była 
prawda naukowa; postęp w służbie 
człowieka, obrona ludzkości. Ale zna- 
mienne — ten najstraszliwszy w dzie- 


jach świata wynalazek, dojrzał w umys- 
łach badaczy w czasie Il wojny świato- 
wej. Zabrzmi to jak paradoks — broń 
miała spacyfikować przemoc. Pierwsze 
wykorzystanie potęgi rozbitego atomu 
było jednak zbrodnicze. Wciąż jeszcze 
prawdziwie brzmi stwierdzenie angiel- 
skiego myśliciela — Bertranda Russella 
„Ludzkość staje się wprawdzie coraz 
bardziej uczona, ale nie wynika z tego 
bynajmniej, iżby stawała się dzięki temu 
coraz mądrzejsza”. 


Ojcowie bomby atomowej 


Jest ich wielu i reprezentują różne na- 
rodowości. Właściwie od początku, czyli 
od 1932 r. gdy James Chadwick odkrył 
klucz do rozszczepienia atomu — neu- 
tron, dręczyły ich wątpliwości. Było jas- 
ne, że już niedługo badacze, którzy po- 
trafią tworzyć pierwiastki, będą mogli 
dokonać także przemiany jądra. Przewi- 
dywano, że gdy przemiany materii będą 
postępowały w drodze reakcji łańcu- 
chowych, nastąpi prawdopodobnie wyz- 
wolenie ogromnej ilości dającej się zu- 
żytkować energii. Jakie będą tego skut- 
ki? — zadawano pytanie. 

Fizyk Paul Langevin, który wiele do- 
brego zdziałał dla naukowców uchodzą- 
cych z Trzeciej Rzeszy, twierdził: Hitler? 
Jak wszyscy tyrani, wkrótce złamie kark. 
Ja się martwię zgoła czym innym. Jeśli 
„to” się dostanie w niewłaściwe ręce, 
może stanowić większą groźbę dla świa- 
ta niż jednodniowy, głupi dyktator. W 
przeciwieństwie do Hitlera „tego” nie 
pozbędziemy się już nigdy! , 

Jednak naukowcy europejskich kra- 
jów walczących z hitleryzmem i neutral- 
nej jeszcze Ameryki panicznie obawiali 
się, by Hitler nie wykorzystał wiedzy 
niemieckich fizyków i nie doprowadził 
pierwszy do powstania bomby urano- 
wej. Wiedzieli, że wtedy ujarzmi świat. 


Dzięki autorytetowi wielkiego Einsteina 
udało im się, po wielu trudnościach, za- 
interesować „procesem  uranowym” 
rząd Stanów Zjednoczonych. Machina 
ruszyła. Rozpoczęto w wielkim pośpie- 
chu prace nad skonstruowaniem bomby 
atomowej. Albert Einstein działał oczy- 
wiście w przekonaniu, że Stany Zjedno- 
czone nigdy nie użyją jej do innych ce- 
lów niż obrona swego kraju i to, gdyby 
wróg zastosował podobny środek. 

Ale Niemcy bomby nie wyproduko- 
wali i wyprodukować jej nie mogli, bo 
jak to sformułował w 1946 r. kierownik 
niemieckiego procesu uranowego — 
prof.  Heisenberg, „okoliczności „ze- 
wnętrzne zaoszczędziły fizykom nie- 
mieckim tej trudnej decyzji”. 

Niemcy skapitulowali, broń masowej 
zagłady była więc jedynie w amerykań- 
skich rękach. Ale i te ręce okazały się 
„niewłaściwe”. Jakże miano dobrowolnie 
wyrzec się użycia środka wyprodukowa- 
nego kosztem wysiłków 150 tys. ludzi, 
broni, na którą wydano ok. 2 miliardów 
dolarów? Istniał przecież pretekst. Nie 
skapitulowała jeszcze Japonia. Cóż z te- 
go, że wiadomo już było, iż lada mo- 
ment się podda... Grupa tzw. „Projektu 
Manhattan” złożona z polityków i na- 
ukowców, niestety z wybitnym fizykiem 


Albert Einstein (1879-1955) 


Jacobem Robertem Openheimerem — 
późniejszym gorącym propagatorem 
idei międzynarodowej kontroli wykorzy- 
stania energii jądrowej — na czele, wy- 
typowała cele do ataków atomowych. 
Na próżno wielu naukowców, rów- 
nież Albert Einstein protestowało. Na Hi- 
roszimę i Nagasaki padły pierwsze bom- 
byl Doszło do tragicznej zagłady japoń- 
skich miast. 
- Einstein miał uczucie, że on i inni fi- 
zycy atomowi, 'którzy pracowali nad 
śmiercionośną konstrukcją zostali oszu- 
kani. 


FILM — 


zwierciadłem 
lęków 


Powieść Verne'a została w 1958 r. sfil- 
mowana przez czechosłowackiegó reży- 
sera Karela Zemana. Na ekranie nosi ty- 
tul „Diabelski wynalazek”. Reżyser 
stworzył w tym filmie świat całkowicie 
sztuczny, wystylizowany na podobień- 
stwo XIX-wiecznych sztychów i grawiur. 
W graficzne tło odtworzone ze smakiem 
i wyczuciem epoki Verne'a „wpisał” ak- 
torów i rekwizyty. 

Nie był to pierwszy ani ostatni film, w 
którym twórcy ostrzegali przed prowa- 
dzącym do. katastroficznych skutków 
wykorzystaniem demonicznej siły ato- 
mu. Już w 1948 r. inny czeski twórca — 
Otakar Vavra nakręcił na podstawie po- 
wieści Karela Ćapka film „Krakatit”, któ- 
rego bohaterem także był wynalazca 
śmiercionośnej broni. Zamyka go obraz 
atomowego grzyba. 

W 1951 r. amerykański pisarz radiowy 
Arel Oboler zrealizował film „Pięcioro”. 
Po wojnie atomowej na ziemi zostaje 
tylko 5 ludzi. Podobna historia jest te- 
matem filmu Rogera Cormana z 1955 r. 
pt. „Dzieci końca świata” 

Wydarzeniem stał się też film Stan- 
leya Kramera z 1959 r. pt. „Ostatni 
brzeg”. Australijczycy po wybuchu 
bomby atomowej oczekują nadejścia 
nad ich kontynent  śmiercionośnej 
chmury. Koniec świata ma nastąpić za 5 
miesięcy. 

O straszliwych zmianach klimatycz- 
nych, które są rezultatem prób jądro- 
wych opowiada film „Dzień, w którym 
ziemia stanęła w ogniu” Val Guesta z 
1961 r. 

Równie straszliwy dzień pokazał w fil- 
mie „Dzień, w którym wypłynęła ryba” 


stanie, w ilości kilku 


łość niedostępną do- 
tąd dla żadnego poci- 
sku i to w obrębie do- 
brej mili... 


zburzyć 


„Straszny wynalazca” 
(fragm. |. Verne 


grecki reżyser Michael Gacoennis w 
1967 r. 

Tych tytułów jest jeszcze więcej. Jaka 
ostatni wymieńmy obraz, który obejrzeli 
prawie wszyscy — wstrząsające „Naza- 


-jutrz” z 1983 r. Jego kadry, które oglą- 


dacie na zdjęciu, mówią same za siebie. 

Przesłanie tego filmu: Mamy nadzieję, że 

te obrazy skłonią kraje, narody i ich * 
przywódców do szukania środków za- 

pobiegających nadejściu takiego dnia” 

— pozostaje aktualne. 


© KONKURS 9 KONKURS © 


„Śladami Czarodzieja z Nantes” 
MALUJ © PROJEKTUJ © MODELUJ © PISZ 


© Spróbujcie wymyślić scenariusz filmu lub komiksu o tematyce antyatomowej. 
© Energia atomowa znalazła już wiele zastosowań m.in. w elektrowniach jądrowych, 


jako napęd statków... 


— Do czego jeszcze Waszym zdaniem mogłaby być użyta dla dobra ludzkości? 


Opracowała EWA BIELSKA 


ODCINEK 


LISTA G [ER 


UWAGA! TU RATOWNIK! STRZEŻCIE SIĘ BUBLI! 


Chcemy uratować was przed falą gier-bubli, która 
zalewa sklepy. Nie wymienimy ich wszy 
po pierwsze — jest ich bardzo dużo, a po drugie — to 
jest przecież Lista Gier-Przebojów. Wolimy pokazywać 
to, co dobre. Ale miarka się przebrała: dziś dwa groż- 
ne rekiny, które czyhają tylko, by wyciągnąć wam z 


kieszeni kilkaset złotych. 


Nadal namawiamy wszystkich do nadsyłania re- 


napraw 


kich, bo — otrzymują: Krzy 


światów 


działające: 


patronatem , 


cenzji nowych gier, które wypatrzyliście w sklepach, 
rozegraliście w domu lub na wakacjach. Nagrody — 


go w w 


Ocena: 5 Wiek: od 7 lat 


To jest cudowne! Trudno wypatrzeć na 
która była: 
by jednocześnie tak mądra i tak znakomi 
cie wykonana 


sklepowych półkach drugą grę. 


Sama idea jest bardzo prosta. Plansza to 
kwadrat podzielony na sto pól. Graczy jest 
dwóch. Każdy ma tylko jeden pionek. Kła 
dzie go na wyznaczone pole startowe. 
Oprócz dwóch pionków, w pudełku można 
znaleźć kilkadziesiąt żetonów 

Ruchy wykonuje się na przemian. jeden 
ruch to: 1) przesunięcie swojego pionka na 
sąsiednie wolne pole i 2) położenie żetonu 
na wolne pole. Celem gry jest zablokowa- 
nie przeciwnika, by nie mógł przesunąć 
swojego pionka. Proste? No, pewnie. Ale ja- 
kie wciągające! W kolejnych partiach gra- 
cze zaczynają już stosować własne strate- 
gie, choć z zasady okazują się one niesku- 
teczne. Można grać również na mniejszej, 
64-polowej planszy. 

Chyba nie widziałem jeszcze solidniej 
wykonanej gry. Twarda, kolorowa, estetycz- 
nie wykończona plansza i równie udane 
pudelko (z wyjątkiem nieco kiczowatej gra- 
fiki). 

Ta gra to argument przeciwko wszystkim, 
którzy twierdzą, że nie można robić w Pols- 
ce gier na światowym poziomie. 


Jest kilka gier w bitwę morską. Najbardziej znana jest ta na kartce pa- 
pieru. Niektórzy grali też pewnie w „Manewry morskie”, grę planszową, 
którą można kupić w niektórych sklepach. Ostatnio pojawiła się w sprze- 
daży pra pt. „Flota”. Zanim powiem na czym polega, mam prośbę: trzy- 


majcie się od niej z daleka! 


Wśród wytwórców gier jest grupa naciągaczy. Sobie tylko wiadomymi 


sposobami przekonują handlowców, by kupili ich gry. I są kupowane, 
choć nadają się tylko do jednego: do wyrzucenia na śmietnik. „Flota” 
należy do takich gier śmietnikowych. Sposób jej wykonania jest po pro- 
stu skandaliczny. Myślę, że nawet najbardziej szpetne pudełko do maka- 


ronu pogardziłoby grą „Flota”. 


Wcale nie usprawiedliwia, a wręcz przeciwnie — obciąża producenta 
to, że reguły gry są interesujące. Zmarnował dobry pomyśl. 

Graczy jest dwóch, Każdy dysponuje flotą czterech okrętów o różnym 
zasięgu ruchu i możhłwościach ostrzału. Zawodnicy mają oddzielne, ale 
identyczne plansze, na których rozmieszczają swoje okręty. Na przemian 
wykonują posunięcia składające się z ruchu okrętem i ostrzału. Gracz 
mówi, które pole ostrzeliwuje. Przeciwnik odpowiada: 
albo „oparzony” (gdy pociska spadł na sąsiednim polu). Pola ostrzelane 
specjalnie się oznacza. Wygrywa ten, kto zatopi lub okrąży ostrzelanymi 


polami okręty przeciwnika. 


„pudło”, „trafiony” 


Ocena: 2 
Wiek:'od 7 lat 


Ocena: 4 
Wiek: od 7 lat 


tm m R PA ow p 1 JARZODNA 

Najwierniejsi czytelnicy Listy Gier Przebojów być moż iętają łarniglówkę pt 

Przykręć śrubę”, którą opisywaliśmy przed dwoma laty. Dali j piątkę z wykrzykni 
kiem. To byla naprawdę wspaniała gra. Znakomicie wykonana i bardzo ciekawa. 

Niedawno zauważylem w sklepie grę o nazwie „Ułóż sam!” Bez trudu rozpoznalem w 
niej łamigłówkę „Przykręć śrubę”. Ale pierwsza nie jest ściągnięta z drugiej. Po prostu 
obydwie wykorzystują ten sam, znany od lat pomysł 

Opisywana dziś gra to siedem sześciokątów bok sześc oznaczony jest cyf 
rą od 1 do 6. Układ cyfr na wszystkich sześciokątach jest różny. Należy wybrać jeden 
sześciokąt i pozostałe sześć dostawić do niego tak, by go otaczały i dotykały je go bc 
i siebie wzajemnie. Rzecz w tym, by kaźde dwa stykające się boki były oznaczone dw 
ma identycznymi cyframi. Jest to naprawdę trudne zadanie. Istnieje tylko jedno rozwiąza 
nie, ale istnieje, choć, niektórzy — po godzinie bezskutecznego obracania sześciokątami 

- nie chcą w to uwierzyć 

Łamiglówka została wykonana nieźle, ale nie idealnie (stąd ta „czwórka”. Cyfry są na 


drukowane w niezbyt czytelny sposób. 


wyjęciu gry, trzeba znaleźć jakieś pudełko albo torebkę do przechowywe 


Opakowanie jest do jednorazu 


Ocena: 2 


Wiek: od 7 lat 


Czasem byle głupstwo obrzydzi naj- 
wspanialszą rzecz. Przypadkiem puszczo- 


na bramka podczas podwórkowego me- 


zu może zniechęcić do piłki na cale ży- 
cie. Jeden pan tysiącom (tak sądzę) chło- 
paków może obrzydzić elektronikę, a 
przecież od niej tylko krok do kompute- 
rów. Ten pan: wyprodukował grę. Dużymi 
literami « wydrukował tytał: „CZŁOWIEK 


KONTRA ROBOT”, a mniejszymi napis 


ego użytku. Po 


ania łamigłówki 


„gra elektroniczna”. Kupilem tę grę. W 
domu, gdy wyjmowałem ją z foliowego 
woreczka. wszystko się rozsypało i poroz 
klejało. Plastikowe pudełko wygięło się 
Odpadła tektura przykrywająca wnętrze 


„urządzenia”. 


Zobaczyłem „cud techniki”, mówię 
wąm: źle zadrukowany kartonik. Szkoda 
że tego nie widzicie. A właściwie. A właś 
ciwie nie — wasze szczęście, że tego nie 


widzicie. Słowem: bubel! 


Reguły gry dorównują poziomem jej 
wykonaniu. jest to wyścig „gracza” z „ro- 
botem”. Kto pierwszy dotrze do mety, ten 
wygrywa. Droga podziełona jest na 25 
pól. Gracz wykonuje ruchy za siebie i za 
robota. Maksymalnie — w swoim ruchu 
— może przeskoczyć o trzy pola. Gdy za- 
trzyma się, zapalają się żarówki: jedna, 

dwie lub trzy. Pokazują ile pól przeskaku 

je robot. Liczba zapalonych żarówek zale 

ży od numeru pola, na którym się zatrzy 

masz. Jeden wyścig zajmował mi przecięt- 
nie 25 sekund. Po trzech próbach już wie: 

działem, które pola zapalają ile żarówek 


Producent ten płupiutki pomysł ubrał 
— by przyciągnąć klientów w kos- 
miczne szaty. Gracz jest pilotem statku 
kosmicznego, który — czytam instrukcję 
— „dostał się w silne skoncentrowane 
pole siłowe”. Myślę, że spora grupa na- 
ciągniętych na 520 złotych chłopaków z 
chęcią wzięłaby tego pana producenta w 


„Silne pole siłowe”. 


ODKRYWCY  - 
NOWYCH ŚWIATÓW 


Ocena: 4 
Wiek: od 12 lat 


Ukazała sią nowa gra z serii fantasy. Nie 
przypomina ona żadnej ze swych poprzed- 
niczek, ale posiada tę samą co ona wadę: 
jest monotonna. Podany w regułach czas 
trwania gry jest nieprawdziwy. Dużo czasu 
zajmuje samo rozłożenie żetonów na plan- 
szy. Grę wyróżnia to, że jest przeznaczona 
dla jednej osoby. Z mojego punktu widze- 
nia pomysł ten nie jest udany. Nic nie mo- 
że zastąpić przeciwnika, jakim jest kolega, 
czy tata. Ale... znam takie osoby, które po 
prostu nie mogą znaleźć chętnych do gry, 
której instrukcja ma 10-20 stron. Dla nich 
ukazanie się takiej gry, którą można bawić 
się samemu, jest nie lada prezentem. Dlate- 
'go wydaje mi się, że opinie o grze będą po- 
dzielone. Ja oceniam ją tylko na 4, gdyż po 


zastrzeżenia do folii, w którą jest ona zapa- 
kowana i ma zastąpić pudełko: drze się po 
kilku dniach. Żetony są wykonane niesta- 
rannie i trzeba je przycinać przy sklejaniu. 
Plusem gry jest zaś zrobiona na dobrym pa- 
pierze kolorowa plansza (notabene służy 
ona także jako okładka gry). 


W instrukcji wymienione są 232 paragra- 
fy, które mają zastąpić ruchy przeciwnika i 
jego obecność w rozgrywce. By gra nie nu- 
dziła się tak szybko, należałoby zwiększyć 
ich liczbę co najmniej trzykrotnie. To samo 
zastrzeżenie mam do planszy. Aby rejony 
lądowania nie powtarzały się prawie w każ- 
dej partii, plansza musiałaby być większa 
lub rejony lądowania musiałyby ulec zmia- 
nie. Według mnie powinno być kilka miejsc 
startowych gwiazdolotu, żeby gracz mógł 
startować z jednego z nich. Jedno wejście 
powoduje, że nigdy nie dolatuje się na pla- 
nety położone najdalej, gdyż jest to nieop- 
łacalne. A może na nich odkrylibyśmy wy- 
twory cywilizacji, bądź istoty nie spotkane 
na innych? Mam także zastrzeżenia co do 
warunków zwycięstwa. Według mnie po- 
winny one ulec zmianie, gdyż grając 6 razy 
czterokrotnie uzyskałem wymogi zwycię- 
stwa nie odczuwając przy tym żadnej sa- 
tysfakcji. 

Główne zastrzeżenie do gry: za dużo 


dzieje się w rozgrywce losowo, niezależnie 
od gracza, co nie świadczy dobrze o grze. 


Piotr Mańkowski 
Klub Mądrych Gier 


Wykonanie: 

Bardzo staranne wykonanie planszy i 
okładki. Wadą jest to, że przy częstym roz- 
kładaniu planszy odpadą farba w miejscu 
zgięć. 

Bardzo nietrwała jest torebka, w którą 
opakowana jest gra. Dobre wykonanie kar- 
toników żetonów. Plus należy się za bardzo 
ładne kolory. 


Opracowanie: 

Instrukcja, w porównaniu z innymi grami, 
nie jest dluga, lecz występuje w niej duża 
liczba szczegółów i różnych czynności, któ- 
re ciężko zapamiętać. Ponadto w instrukcji 
są zamieszczone tabele: „paragrafy”, nie- 
zbędne w grze, co powoduje niszczenie ins- 
trukcji przy częstej grze. Karta (dziennik) 
gracza powinna być wydrukowana na 
osobnej kartce, żeby można było łatwo ją 
używać lub skopiować. Minusem jest rów- 
nież zbyt częste występowanie w „paragra- 
fach* dotyczących eksploracji zdarzeń z 


budowlami i miastami obcych. Dużą wadą 
jest to, że gracz chcąc stracić jak najmniej 
„miesięcy” na podróże międzyplanetarne, 
będzie latał ciągle na najbliższe planety, a 
to będzie powodowało powtarzanie się zda- 
rzeń i monotonność gry. Wadą również jest 
niekonsekwencja (teoretyczna) z wykorzy- 
stywaniem tabeli starcia. Także niektóre 
fragmenty instrukcji są napisane bardzo 
niejasno. 

Możliwe poprawki i ulepszenia: 

Dobrym pomyslem jest to, że jest to gra 
dla jednej osoby, gdyż nie musimy uma- 
wiać się z partnerem i możemy zagrać wte- 
dy, gdy mamy ochótę. Jednak według mnie 
nie nie zastąpi drugiego gracza i satysfakcji 
z wygranej. Na planszy lub obok można by 
umieścić (jak w „Gwiezdnym Kupcu”) stre- 
szczenie instrukcji, wraz z kolejnymi fazami 
gry, oraz. umieszczenie odpowiednich para- 
grafów. Dobrze by było również zwiększyć 
planszę, dołączyć nowe elementy oraz po- 
większyć liczbę paragrafów do około 300. 
Można by jeszcze część zdarzeń omawiają- 
cych sytuacje spotkania miast lub budowli 
obcych zmienić na korzyść innych. Poten- 
cjalnych graczy odstraszy również dość wy- 
soka cena gry. Gdyby zostały spełnione na- 
stępujące warunki: 

1. Gra wydana zostałaby w solidnej torebce 
lub pudełku. 


2. Obniżyła się cena. 

3. Była to gra „dwuwersjowa” — dla jednej 
lub kilku osób, to wówczas gra miałaby na 
pewno co najmniej dwa razy więcej na- 
bywców. 


Marek Konderski 


Klub Mądrych Gier 


4% ludzi ma skło 


my” — mówi doktor D 


okulistycz 


ortooptyc 


rzed wyjazdem na kolonie było ze- 

branie rodziców. Pani kierowniczka, 
Gabriela Culepa, powiedziała Niech 
każdy koniecznie przywiezie ze sobą 
kawałek domu, bardzo o to proszę. No 
| co? W sypialniach roją się „prywatne” 
misie, maskotki, samochodziki, gry, lal- 
ki. Jedna nawet tak ogromna, że jej 
właścicielka dziwiła się, że lala od- 
dzielnego łóżka nie dostała... Wcale się 
bałagan od tego nie zrobił, nic nie gi- 
nie, a gdy jest tak po domowemu, ciep- 
ło i wesoło, to nawet codzienne ćwicze- 
nia oczu odbywają się jakby „przy 
okazji” i wyniki leczenia są lepsze. 

W Szkole Podstawowej w Warszawie- 
"Wawrze gości kolonia: 91 jej uczestni- 
ków w wieku 7—10 lat przyjechało tu ze 
wszystkich niemal województw. Sporo 
ze wsi i małych osad, z których szcze- 
gólnie trudny, przez cały rok, dojazd do 
specjalisty komplikuje leczenie. Ale są 
| warszawiacy, bo i dla nich pobyt na 
kolonii ortooptycznej, wyposażonej w 
skomplikowaną, drogą, nieraz unikalną 
aparaturę medyczną i opiekę specjali- 
stów, jest szansą na poprawę ogro- 
mną. 

Parterowy budynek szkoły-1000-latki 
na kolonię jest doskonały. Rozległy, z 
korytarzami, po których można swobod- 
nie biegać w razie niepogody; w jednej 
części mieszkają dziewczynki, w dru- 
giej chłopcy. Kilka klas zamieniono w 
gabinety do ćwiczenia oczu. Stoją w 
nich aparaty: pleoptofory, synoptofony, 
eutiskopy, koordynatory — do ćwiczeń 
widzenia obuocznego. 

Jest tu cicho, spokojnie i ładnie. Wo- 
kół szkoły zielona murawa boiska, w 
sąsiedztwie — tereny do spacerów i 
zabaw. — Tylko lasu nam brak — mó- 
wią chłopcy.— Na wakacjach las musi 
być! 

Każdy dzień zaczyna się tak samo: 

„mycie, gimnastyka, śniadanie, apel. Za- 

raz po myciu wszyscy zgłaszają się do 
opiekunów na zaklejenie oka, a po 
śniadaniu 10-15- osobowe grupy kolej- 
no wędrują na ćwiczenia. Reszta bawi 
się w tym czasie, rozgrywa mecze piłki 
nożnej, potyczki szachowe, chodzi na 
spacery, jeździ na wycieczki. Słuchają 
też chętnie bajek, czytają ciekawe 
książki, czasem troszkę rozrabiają. 

Wieczorem zbierają się na „komin- 
ku”. Co dzień urządza go inna grupa. 
stając na głowie, by ten ich był bezkon- 
kurencyjny. 

Był więc kominek, zamykający dzień 
sportu, szumnie nazwany olimpiadą 
Wawer'87. Był też wieczór morski: 
wszyscy prześcigali się w wiadomoś- 
ciach o morzu, potem zaś — w piosen- 
kach i dowcipach o nim. Były spotkania 
z ciekawymi ludźmi i różne odczyty. 
Nie nudził się nikt. 


PRZYJECHAŁEM TU PO TO, ŻEBY MI 
SIĘ POPRAWIŁO 


W sali ćwiczeń trzech chłopców: Pa- 
weł, Piotrek i Arek. Przez całe pół go- 
dziny dziennie za pomocą specjalnych 
aparatów uczą się widzenia obuoczne- 


go. Potem jeszcze przoz następne pół 
godziny układają różno litorki, układan 
ki, traliają do colu to wcalo nie za 
bawal Nikt nie narzoka, choć taka go 
dzina bywa męcząca. Czasem pomaru 


dzą, że za dlugo, alo wszyscy dobrze 
wiedzą, po co tu przyjechali: żoby im 
się poprawiło. Go niedziela przyjeżdża 

ją rodzice i zaraz pytają: czy jest już 
lepiej? * 


Paweł siedzi przy pleoptoforze. Pa 
trzy w oko aparatu. W tym oku naryso: 
wane jest duże jajo. Obok 
czek. — Paweł — mówi pani 
wadź kurczaka do jajeczka. 


kurcza- 
— wpro: 


Dla mnie — moje oczy widzą prawid: 
łowo — to jedna chwila. Paweł, choć 
bardzo mu się zmniejszył na kolonii kąt 
zeza, musi się zdrowo natrudzić, zanim 
kurczak trafi na swoje miejsce. Pomaga 
mu w tym aparatura: włączają się 
bodźce, impulsy odpowiednio drażnią- 
ce punkty świetlne. Przez to pobudze- 
nie likwiduje się nieprawidłowe reakcje 
jego oka, a prawidłowe — pobudza. 

Pani doktor Danuta Dąbrowska, le- 
karz okulista kolonii, jest pełna opty- 
mizmu. Co dzień przez pełne 5 tygodni 
(35 dni) zalecenia lekarza są skrupulat- 
nie wypełniane! To coś znaczy. Można 
osiągnąć sukces w ustawieniu gałki 
ocznej. Np. ostrość wzroku pacjenta 
przed pobytem na kolonii była ograni- 
czona do 1/10 tego, co trzeba widzieć, 
a po kuracji — osiąga 3/4 zdolności 
prawidłowego widzenia. Bez regular- 
ności ćwiczeń nie byłoby tego efektu 
Ale w domu musi być kontynuacja: ćwi- 
czyć, ćwiczyć ćwiczyć. 

— Moi pacjenci — koloniści — mówi 
pani doktor — oczy mają zdrowe, ale 
nie potrafią patrzeć obuocznie. Tego 
ich musimy nauczyć, bo zez i niedowi- 
dzenie jednooczne jednak w życiu 
przeszkadzają. Nie każdą pracę można 
z tym wykonać. To, że wszyscy chodzą 
w okularach, że zaklejamy im w różny 
sposób oko, by to drugie musiało pa- 
trzeć prawidłowo, nikomu z nich nie 
sprawia przykrości. Mało kto dziś ża- 
rtuje z „okularników”. Jedna dziewczy- 
na nawet tak pragnęła nosić okulary, 
że podczas badania w moim gabinecie 
czytała tylko 3 górne rządki literek... 

Dzieci trzeba trochę na siłę wyuczać 
tego patrzenia. Lubi któreś oglądać 
programy telewizyjne — proszę bar- 
dzo, niech ogląda, ale w okularach, tym 
gorszym okiem! Wtedy telewizor staje 
się nawet doskonałym aparatem do 
ćwiczeń. 

— Rodzice czasem wręcz niszczą 
wyniki naszego leczenia. Mówią: on tyl- 
ko ,„Dobranockę' ogląda bez okula- 
rów... Babcia, ciocia nieraz wie lepiej 
niż lekarz i — wie wszystko. —. To 
przecież zdrowe dziecko — mówi — Po 
co mu okulary?! Ja przez nie nic nie 
widzę! 

— A buty? Buty córki na panią pasu- 
ją?! — denerwuje się lekarka, ale czę- 
sto jest bezradna. 


— Na wyleczenie zeza i niedowidze- 


nia — jest szansa ogromna — mówi dr 
Dąbrowska. — Niepowodzenia policzyć 


TYLKO LASU BRAK... 


by trzeba w promilach. Pacjentów np. 
przyjmuję w przychodni dziennie 50, a 
tylko u 7 nie ma poprawy. Trzeba jed- 
nak regularnie ćwiczyć. Nie zawsze to 
wychodzi; przeszkadza odległość domu 
— nieraz trudność nie do pokonania, 
brak czasu zapracowanych matek. Gdy- 
by „moje'* mamy nie pracowały, gdyby 
w każdej dzielnicy była specjalistyczna 
przychodnia. 

Ale tak nie jest — dlatego tak ważna 
jest ortooptyczna kolonia! 


* 


W tym roku na koloniach zdrowot- 
nych przebywało około 35 tys. dzieci z 
różnymi schorzeniami. Normalne kolo- 
nie byłyby dla nich nieosiągalne. Bawi- 
ły się dobrze, wypoczywały pod opieką 
lekarzy i personelu medycznego. Wró- 
ciły zdrowsze, uśmiechnięte. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 


1. Piotrek wcale się nie bawi. Układanka to też ważne dla 
oka ćwiczenie. Tylko... jak się pisze „pochmurno”? 

2. Paweł osiągnął już dużą poprawę. Aparat, przy którym 
siedzi — synoptofon — służy do leczenia zeza. Przy jego 
pomocy oko, które widzi źle, uczy się prawidłowego patrze- 


nia 


baw 


kolonii 


3. Na kolonii jest dużo sportu, zabaw, rozrywek. Ćwiczenia 
medyczne odbywają się jakby „przy okazji”, są jedną z za- 


4. Taki kącik rzeczy znalezionych przydałby się na każdej 


5. Do dna oka można dotrzeć tylko światłem 


Ugry, brązy i 


Wakacje. Ach, jak dobrze zarzucić plecak, 
wsiąść do pociągu i po nieprzespanej nocy 
wylądować na przykład u stóp Gubałówki, 
pójść nad Morskie Oko, do Pięciu Stawów... 


ziele! 


Niestety! Sytuacja życiowa, finanse i możli- 
wości nie zawsze sprzyjają marzeniom i chę- 
ciom. Czy jest jakiś sposób aby nie ruszając 
się zbyt daleko lub jadąc w zupełnie odwrot- 


nym kierunku przybliżyć się jednak do gór, 
dowiedzieć się czegoś nowego o góralskim 
folklorze, sztuce malowania na szkle na 
przykład lub rzeźbie ludowej tamtego regio- 
nu? 


„ Jest! Namawiam na wizytę w Państwowym 
Muzeum Etnograficznym w Warszawie. W 


czerwcu otwarto tu wystawę malarstwa i 
rzeźby Bronisława Bednarza ze wsi Skrzyp- 
ne koło Szaflar, zaliczanego do najznakomit- 
szych żyjących twórców ludowych Podhala. 
Sześćdziesięcioletni Bronisław Bednarz 
maluje od 1972 roku, a rzeźbi od 1976 roku. 
Na warszawskiej wystawie pokazano 170 je- 
go prac (!) w tym 85 obrazów i tyle samo 
rzeżb będących własnością Muzeum Etno- 
graficznego, Muzeum Tatrzańskiego, Stowa- 
rzyszenia Twórców Ludowych w Lublinie i 
kolekcjonerów prywatnych. Są to najczęściej 
prace o tematyce sakralnej, bliskiej klimato- 
wi dawnej sztuki ludowej, z niezwykłym bo- 
gactwem motywów i postaci zaczerpniętych z 
Biblii. Rozmaite przedstawienia Matki Bo- 
skiej, Chrystusa, postaci świętych — zadzi- 
wiają ekspresją i różnorodnością, zachwyca- 
ją kolorami przydymionych ugrów, zieleni, 
brązu, purpury i złota. Wśród obrazów na 
szczególną uwagę zasługują „Jelenie na- 
malowane w 1973 roku, a będące próbą 
przeniesienia malarstwa makatowego_ na 
szkło. : 
Bronisław Bednarz najpełniej wypowiada 
się jednak w rzeźbie. Widać tu wyraźnie po- 


łączenie wpływów tradycyjnej sztuki góral- 
skiej i barokowej rzeżby sakralnej. Typowym 
przykładem jest „Ołtarzyk z Chrystusem 
ukrzyżowanym”. ! 

Bronisław Bednarz jest jednym z zaledwie. 
dziesięciu ostatnich twórców ludowych na 
Podhalu, ale jest nadzieja, że sztuka rzeźby i 
malowania na szkle nie zaginie. Są bowiem 
uczniowie, a i najbliżsi kultywują rodzinną 
tradycję. Syn Marian rzeźbi, córka Władysła- 
wa maluje na szkle. 

Ci, którym uda się jednak naprawdę wyje- 
chać w góry, mogą sobie i tam obejrzeć 
rzeżby pana Bednarza, ponieważ robi on 
również wiele figur do kapliczek (ostatnio po- 
stawił kapliczkę w miejscowości Czerwiecz- 
ny). 

Serdecznie zachęcam do obu rodzajów 
spotkań ze sztuką pana Bednarza — i w mu- 
zeum, i w plenerze. 


ANNA KWIECIŃSKA-UTKIN 
Fot. Jacek Łopuszyński 


Wystawa czynna będzie do końca sierpnia 
br. , 


Na początku tego roku zaprezentowany zo- 
stał po raz pierwszy, na salonie samochodo- 
wym w Genewie, nowy model samochodu 
osobowego japońskiej firmy DAIHATSU CHA- 
RADE. 

Pojazdy z serii określanej nazwą CHARA- 
DE znane są w naszym kraju, gdyż można 
było je nabywać za waluty wymienialne. Naj- 
większą zaś popularnością z racji występują- 
cych u nas trudności paliwowych cieszą się 
CHARADY wyposażone w silniki wysokopręż- 
ne. 

W nowym modelu tego samochodu zmie- 
nione zostało całkowicie nadwozie, któremu 
nadano bardziej aerodynamiczne kształty, co 
wpłynęło zdecydowanie na obniżenie oporów 
powietrza. Nowe nadwozie, dzięki temu, cha- 
rakteryzuje się bardzo niskim współczynni- 
kiem oporu aerodynamicznego c,, który wy- 
nosi zaledwie 0,32. 

Dolna połowa nadwozia posiada szereg 
przetłoczeń wprowadzonych w związku z po- 
szerzeniem szerokości samochodu, nie wpły- 
wają one zbyt korzystnie na wygląd ze- 
wnętrzny całego pojazdu. 

Zwiększenie gabarytów szerokości, a także 
i długości wpłynęło na. powiększenie liczby 
miejsc wewnątrz samochodu, w którym wy- 
godnie mieści się $ osób. Bagażnik o niedu- 
żej przestrzeni ładunkowej znajduje się z ty- 
łu. Dostęp do niego nie jest-zbyt łatwy, gdyż 


DAIHATSU 


CHARADE 


dolna krawędź tylnych drzwi umieszczona 
jest dość wysoko, ze względu na wysoklo 
umieszczenie zderzaka, nad którym znajdują 
się jeszcze tylno światła zespolone. 

Nadwozie samochodu DAIHATSU CHARA- 
DE jest typu hatch-back | wykonywano jost w 
wersjach trzy- i pięciodrzwiowej 

Do napędu pojazdu mogą być zastosowa- 
ne różne wersje silników z zapłonem iskro- 
wym ZI i zapłonem samoczynnym ZS. Obyd- 
wa typy silników są rzędowymi jednostkami 
S-cylindrowymi I posiadają pojemność 986 
cm szośc. 

Podstawowy silnik z zapłonem iskrowym 
— benzynowy osiąga moc 38 KW przy 5600 
obr/min., zapownia on przysploszenie od 0 
do 100 km/h w czasio 14 sekund | osiąganie 
prędkości maksymalnej 160 km/h. Zużycie 
paliwa z tym silnikiem przy prędkości 90 
km/h wynosi 4,2 litry na 100 km. 

Lepsze osiągi pojazdu daje ten silnik wy- 
posażony w turboładowarkę, osiąga on moc 
50 KW przy 5500 obr/min. Dzięki niemu sa- 
mochód rozwija prędkość maksymalną 175 
km/h, a zużycie paliwa przy prędkości 90 
km/h wynosi 4,5 1/100 km. 

W sportowej odmianie CHARADE oznaczo- 
nej symbolem GTI, stosowany jest silnik 12 
zaworowy tj. z 4 zaworami przypadającymi 
na każdy cylinder, rozwijający moc 74 kW 
przy 6500 obr/min. Jest to pierwszy w świe- 


cie silnik trzycylindrowy wyposażony w taką 
liczbę zaworów. Samochód z tym silnikiem 
osiąga prędkość 185 km/h. 

Silniki z zapłonem samoczynnym ZS — 
wysokoprężne rozwijają moco 27 kW i 35 kW 
z turbodoładowaniem. Pierwszy z nich zuży- 
wa 3,6 1/100 km przy prędkości 90 km/h I 4,9 
I w jeździe miejskiej. Silnik wysokoprężny z 
turbodoładowaniem pozwala na uzyskiwanie 
przez pojazd prędkości 140 km/h i uzyskiwa- 
nie przyspieszenia od 0 do 100 km/h w cza- 
sie 17 sekund. 


Od wymienionych silników napęd przeno- 
szony jest na przednie koła samochodu za 
pośrednictwem 4- lub 5-biegowych skrzyń 
biegów względnie też za pomocą skrzyń au- 
tomatycznych o trzech przełożeniach. Wersja 
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GTI wyposażona jest wyłącznie w skrzynie 
blegów mechaniczne o 5 przełożeniach 

Wszystkie odmiany | worsje samochodu 
DAIHATSU CHARADE mają niozalożne za 
wioszonie wszystkich kół z kolumnami typu 
McPherson. W zalożności od worsji silniko: 
wej | związanej z tym sposobem użytkowania 
samochodu, stosuje się różną sztywność ole 
mentów sprężystych 

Ciężar samochodu waha się od 720 do 810 
kg. 

W związku z przedstawieniem w dzisiej 
szym kąciku samochodu DAIHATSU CHARA- 
DE, informuję wszystkich uczestników kon 
kursu na wybór samochodu licencyjnego 
który ma być wytwarzany w Warszawskioj 
Fabryce Samochodów Osobowych, że trwają 
jeszcze rozmowy z firmami Fiat i Daihatsu 


Jak informuje prasa codzienna, decyzje od. 
nośnie wyboru konkretnego samochodu ję. 
szcze nie zapadły, w związku z tym przecho- 
wują pieczołowicie wszystkie odpowiedzi, 
które nadesłane zostały na te marki samo. 
chodów. Być może w niedalekiej przyszłości 
będę już miał okazję ogłosić końcowe wyniki 
tego konkursu. 


ZENON DUTKIEWICZ 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Rafał STADNICKI, ul. Śniegockiego g 
52-414 WROCŁAW, poszukuje prospektów na- 


stępujących samochodów: Porsche, BMW, 
Marcedes, Fiat, Volvo, Toyota oraz motocykli 
Yamaha, BMW, Honda, Suzuki. W zamian 
oleruje prospokty Audi I Volkswagena, adre 
sy do lirm samochodowych, gazety ADAC 
Motorwelt, puszki po oranżadach. 

Mariusz MAKOWICZ, 33-127 CZERMNA 
326, pragnie wymienić prospekty następują- 
cych samochodów: Mazda, Lancia, Renault, 
Golf, Ford na znaczki o tematyce motoryza 
cyjnej 


Monika BOROWIK, ul. Zielona 6/12, 72-200 
NOWOGARD, poszukuje informacji o Morce. 
desie 190 i Volkswagenie Sirocco, które wy- 
mieni za informacje o innych samochodach. 


Pawel ŁUKASIEWICZ, ul. Wysockiego 
18/38, 03-388 WARSZAWA, poszukuje pros. 
pektów i danych technicznych samochodów: 
BMW, Mercedes, Volvo, Ford 
ruje  prospekty 


w zamian ofe 
amochodów Volk 


Datsun i motocykli Honda 


swagen 
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„Tatusiu co to jest bylina?” Zapytała 
moja siedmioletnia córka Kasia. „Bylina 
to coś co było, jest i będzie” — odpo- 
wiedziałem. Byliny, czyli kwitnące rośliny 
wieloletnie zachwycają nas olbrzymią 
różnorodnością gatunków, trwałością, 
rozległą gamą kształtu i barwy kwiatów, 
odradzaniem się każdej wiosny. 

Już od połowy sierpnia można rozpo- 
cząć przesadzanie ozdobnych roślin 
wieloletnich zwanych bylinami, przede 
wszystkim tych, które kwitną na wiosnę. 
Te rośliny, które przekwitły można dzie- 
lić przez rozcinanie karp lub odejmowa- 
nie odrostów i rozsadzać na nowe mie- 
jsce. W sierpniu można także sadzić 
wiele gatunków roślin cebulowych jak 
szafirki, krokusy, hiacynty, przebiśniegi, 
irysy cebulowe itp. Wszystkie te rośliny 
sadzone w sierpniu dobrze rozrosną się 
przed zimą i obficie zakwitną na wios- 


LŚ 
W ogródkach szkolnych i przydomo- - 


wych byliny można sadzić pod ścianami 
budynku, wzdłuż ścieżki prowadzącej w 
głąb ogrodu, a także w pobliżu płotu. 
Jeśli szkoła lub dom położony jest kilka 
metrów od ulicy, to przestrzeń między 
budynkiem a płotem przeznaczamy. na 
trawnik, sadząc byliny przy ścianie, 
wzdłuż ścieżki i przy płocie. W ogrodzie 
działkowym rabatki bylinowe zakładamy 
*_ wzdłuż ścieżkii wokół altanki, w miejscu 
przeznaczonym na wypoczynek. Rabatki 


mogą mieć szerokość od 0,5 do 1,5 m. _ 


Zbyt szerokie są niewygodne do piele- 
nia. Rabatka może przypominać wąski 
długi zagonek, lub też może mieć 
kształt nieregularny. Niech kwitnąca ra- 
batka przypomina naturalny łan kwia- 
<ów na łące. Unikajmy więc wszelkich 
sztuczności figur _ geometrycznych, 
gwiazd, rombów, obkładania brzegów 
'rabatki butelkami, cegłami lub tłuczo- 
nym szkłem. Naturalnym brzegiem ra- 


batki jest ścieżka, chodniki z płyt lub 
przycięty trawnik. Na terenie pochyłym 
brzeg rabatki mogą tworzyć odpowied- 
nio ułożone kamienie, z których zwie- 
szają się rośliny skalne. 

Byliny sadzimy na okres kilku lat lub 
kilkunastu lat, toteż trzeba zadbać, aby 
ziemia była wolna od chwastów trwa- 
łych (perz, skrzyp, oset, mniszek i inne) 
dobrze nawieziona i spulchniona. Miejsce 
pod rabatki trzeba starannie przekopać 
wybierając dokładnie wszystkie kłącza i 
korzenie chwastów, a także kamienie, 
cegły, szkło, które mogą zalegać po bu- 
dowie. Ziemię trzeba użyźniać rozsypu- 
jąc na powierzchni kilkucentymetrową 
warstwę kompostu, torfu lub kory 
drzewnej. Torf i kora jest do nabycia w 
sklepach ogrodniczych. Jeśli przy kopa- 
niu trafimy na piasek lub żwir, trzeba 
go wybrać i nasypać w to miejsce ziemi 
ogrodowej. Ziemię słabą warto zasilić 
mieszanką nawozów mineralnych Fruc- 
tus, Mikro, Azofoska lub innych w daw- 
ce 20-40 dag na 10 m2. 

Najbardziej efektowne są rabatki w 
mieszance, na których dominują rośliny 
wieloletnie o różnej porze kwitnienia, 
uzupełniane roślinami rocznymi. Na ra- 
batki dobieramy rośliny o zróżnicowa- 
nej wysokości. Najwyższe sadzimy od 
tyłu, a więc przy ściane, płocie lub w 
głębi rabatki. Rośliny te sadzimy kępami 
po kilka, zostawiając miejsce na rośliny 
cebulkowe (tulipany, narcyzy, krokusy, 
szafirki i inne). Rośliny cebulowe rosną i 
kwitną wcześnie na wiosnę, zanim wy- 
rosną obok nich wysokie byliny. Po 
przekwitnięciu i zaschnięciu roślin cebu- 
lowych byliny z frontu maskują puste 
miejsce. Byliny średniej wysokości sadzi- 
my po środku rabatki, a byliny najniższe 
z frontu. Zasady tej nie należy jednak 
traktować bardzo sztywno, gdyż w nie- 
których miejscach rośliny średniej wy- 


sokości mogą dochodzić aż do frontu 
tworząc urozmaicony widok. Po posa- 
dzeniu dobieramy również rośliny wed- 
ług pory kwitnienia, aby od wiosny do 
jesieni kwitły na rabatce grupy roślin. 
Przykład rozmieszczenia bylin na rabat- 
ce przedstawiony jest na rysunku. Byli- 
ny mają różne wymagania. Niektóre z 
nich (fiołki, kosaćce, konwalie, zawilce 
funkia) znoszą dobrze zacienienie. Inne, 
tak zwane rośliny skalne (floks skalny, 
gęsiówka, rogownica, rojnik, rozchodnik, 
skalnica) lubią słońce i nie boją się su- 
szy. Poniżej podaję zestawy najważniej- 
szych roślin bylinowych. 

Byliny cebulowe kwitnące wiosną 
(marzec — maj): krokus, tulipan, narcyz, 
hiacynt, śnieżyczka, przebiśnieg, kosa- 
ciec holenderski, szafirek,  cebulica, 
puszkinia, szachownica. 

Byliny niskie kwitnące wiosną: aster, 
armeria, barwinek, fiołek pachnący, 
floks skalny, gęsiówka alpejska, konwa- 
lia, miłek wiosenny, pierwiosnek, rogow- 
nica, smagliczka, ubiorek, pełnik. 

Niskie byliny kwitnące latem: czyś- 
ciec, dzwonek drobny, goździk, gorycz- 
ka, macierzanka, rozchodnik, skalnica, 
floks, krwawnik. 

Byliny wyższe kwitnące latem: lilie, li- 
liowce, helenium, łubin, mak, nawłoć, 
ostróżka, peonia, tawułka, złocień ogro- 
dowy. 


Miniona wiosna nie była 
zbyt łaskawa dla obserwatorów 
gniazd i lęgów. Deszcze, wi- 
chura i inne kaprysy aury spra- 
wiły, że sporo znajdowanych 
przez nas gniazd ulegało szyb- 
ko zagładzie. Wiele ptaków 
przystępowało też do lęgów z 
opóźnieniem, a więc w niety- 
powych terminach. To też 
krzyżowało szyki obserwato- 
rom i poszukiwaczom ptasich 
siedzib. No, ale całkiem nie 
poddali się... Niektórzy nades- 
łali nam dokładne, godne miejs- 
ca w Kartotece Gniazd i Lę- 
gów, informacje o przebiegu 
gniazdowania ptaków. Były też 
bardzo przez nas w klubie 
oczekiwane i w pewnym sen- 
sie kolekcjonowane wiadomoś- 
ci o oryginalnych, trochę nie- 
typowych miejscach gniazdo- 
wania. Po przykłady sięgniemy 
do listu Krzysztofa Mączkow- 
skiego z Wolsztyna... „między 
gałęziami mignęła mi sylwetka 
kaczki. Wtedy nie wiedziałem 
jakiej. Pobiegłem szybko * po 
drabinę i skradać się począłem 
od razu. Rzeczywiście w starym 
gnieździe, prawdopodobnie 
wrony (budowa i _ struktura 
gniazda na to wskazywała), na 
nędznym puchu leżało 7 ka- 
czych jaj. Gniazdo” znajdowało 
się na wysokości ok. 10 m. Nie- 
prawdopodobne! 


AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Agnieszka Sobczuk z Zakopanego pi- 
sze, że jej cytryna zakwitła lecz nie za- 
wiązuje owoców. Cytryna jest rośliną 
samopylną, nie wymaga owadów, aby 
pyłek został przeniesiony na znamię 
słupka. Pyłek z pylników osypuje się 
sam, lecz cytrynie rosnącej w zaciszu 
domowym trzeba w tym pomóc przez 
potrząśnięcie kwiatów. Cytryna bardzo 
młoda może nie zawiązywać owoców 
mimo zapylenia kwiatów. Trzeba pocze- 
kać. Kiedy roślina ma 10 dobrze wyroś- 
niętych listków zazwyczaj łatwo wiąże 
owoce. 

Olek Kowalik z Redy zapytuje czy 
trzeba usuwać odnóżki z kaktusa bez- 
chlorofilowego. Nie ma potrzeby. Mogą 
pozostać na roślinie macierzystej. 


Dnia 23 maja w godzinach 
popołudniowych zadzwonił 
dzwonek. Przed drzwiami stało 
kilku maluchów z moim bra- 
tem na czele. Każdy zaczął 
wykrzykiwać jeden przez dru- 
giego. Chodziło im o _ jakieś 
gniazdo we wnętrzu... w walcu! 


Rzeczywiście. _ Zaprowadzili 
mnie pod stojący koło mojego 
domu walec drogowy. Cóż się 
okazało! W tylnej części walca, 
w niszy koło reflektora i nieda- 
leko walca gniazda założyły 
kopciuszki. Nadmienię tylko, że 
walec ciągle jeździł, z wyjątkiem 
6-dniowego „urłopu”, w czasie 
którego ptaki musiały zrobić 
gniazdo i znieść 2 jaja. Zadzi- 
wiające! - 


Na początku maja idąc wa- 
łem, w odległości 5 m zauwa- 
„żyłem siedzącą łyskę. Widząc, 
że się zatrzymałem, zeszła, jak 


Z notatnika ptakolubów 


GNIAZDO ... W WALCU DROGOWYM 
ŁYSKA ... PŁYWA NA DESCE 
KTO JESZCZE NAPISZE 


Coraz częściej łyski, zamiast w szuwarach (zdjęcie koloro- 
we) gnieżdżą się w miejscach otwartych (zdjęcie czar- 


no-białe) 


się okazało, z deski o szerokoś- 
ci ok. 100 cm. Zauważyłem za- 
czątki gniazda. Zdziwiło mnie 
to, gdyż droga ta była często 
uczęszczana, a i do tych zarośli 
dostać się można suchą nogą. 
Jest to przykład całkowitego za- 
niku bojaźni względem czło- 
wieka. Czy dobrze to, czy źle? 
To pytanie należałoby zadać 
łysce.” 


Z pewnością ta wiadomość 
o ptakach gniazdujących w za- 
kamarkach walca -robi wraże- 
nie szczególnie sensacyjne. Ale 
gniazda ukryte w pojazdach 
czy. innych ruchomych przed- 
miotach bywały już przez orni- 
tologów odkrywane. Przykła- 
dem — gniazdo bogatki, zało- 


żone we wnętrzu szlabanu ko- 
lejowego, który stale był pod- 
noszony i opuszczany, a z któ- 
rego mimo to wyleciały szczęś- 
liwie wykarmione przez rodzi- 
ców sikorki. Albo gniazdo gaw- 
rona, założone na ażurowym 
ramieniu. pracującego dźwigu 
na budowie. 


Myślę w związku z tym, że 
trzeba będzie ogłosić klubowe 
zadanie pod hasłem „Ruchome 
gniazda”. No, ale to już w 
przyszłym roku. A na razie na- 
dal niecierpliwie czekamy na 
obserwacje z tej minionej pory 
lęgowejl - 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
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FOKI 


__ do zaprzestania tępienia tych zwierząt 


Zakaz importu skór młodych fok, wydany w 
1983 r. przez kraje EWG w wyniku licznych 
kampanii stowarzyszeń ekologów, przyczynił się 


„Dawni myśliwi zamienili dotychczasowy pro: 
ceder na zawód przewodników grup turystycz 
nych uzbrojonych w aparaty fotograficzne i ka 
mery, przybyłych z Europy, USA, Australii, Ma 
roka, a nawet wysp Fidżi 


Od lutego do marca br. ponad 200 grup tu 
rystycznych odwiedziło Zatokę św. Wawrzyńca i 
labrador, gdzie mogło podziwiać 250 tysięcy 
najmłodszych tok. których białe futro po kilku 
tygodniach przybiera barwę szaroczarną 


W Kanadzie w ub. roku zabito tylko około 2 
tysięcy tych zwierząt, co stanowi znikomą licz 
bę w porównaniu z setkami tysięcy przed kilku 
laty. Zakazy polowań nie oznaczają jednak, że 
foki są obecnie całkowicie bezpieczne. Główny 


mi ich przeciwnikami są... rybacy 


Biologiczny 
strażnik 


ZSRR (PAP). Miniaturowy raczek pomoże w 
ustaleniu wpływu gospodarczej 
człowieka na największy w świecie zbiornik 
słodkiej wody — jezioro Bajkał. Raczek ten ży- 
je w jego wodach. 


działalności 


Stworzenie to można dostrzec tylko uzbrojo- 
nym okiem. Jego długość wraz z przypominają- 
cą wiosło nóżkę wynosi mniej niż milimetr. 
Zdumiewające jest jednak, że żaden inny mie- 
szkaniec unikatowego zbiornika wodnego nie 
zrobił tyle dla jego dobra, co ów raczek. W po- 
szukiwaniu pożywienia nieustannie filtruje on 
wodę, wydobywając z niej różne wodorosty i 
bakterie. Sam natomiast stanowi pożywienie 
dla żyjących w jeziorze ryb. Naukowcy zwrócili 
uwagę, że raczek ten jest bardzo czuły na 
zmiany w środowisku naturalnym 


Od ponad 40 lat prowadzone są obserwacje 
raczka, którego liczebność w poszczególnych 
latach wyraźnie waha się. Biolodzy ustalili pra- 
widłowości tych zmian. Okazuje się, że uzależ- 
nione są one od tego, jak bogaty jest „stół” 
strażnika czystości Bajkału. Wszelkie odchylenia 
od normy są sygnałem niewlaściwej ingerencji 
człowieka w ukształtowane przez tysiąclecia 
naturalne procesy. 


Gościu, 
nieba ci przychylę! 


W renomowanej rzymskiej restauracji „La 
Vecchia Osteria” informacje o konsumentach 
zebrane są w komputerze. Gdy gość się zjawia, 
restaurator Antonello pyta komputera, czy ten 
gość był już w „La Vecchia Osteria”, co jadł i 
pi, kiedy to było, jak komentował pobyt w lo- 
kalu. Po naradzie z komputerem pan Antonello 
proponuje menu. A za kilka dni gość otrzymuje 
ozdobną kartę pocztową z podziękowaniami za 
wizytę i zaproszeniem do ponownych odwie- 


dzin. Ze pewnością byśmy skorzystali... 


Autorem mego portretu jest Ma- 
ciej Bociański, którego zapisuję 
do Rzepklubu 


— Oczywiście — uśmiechnęła się Celina, myśląc niecierpli- 
wie, kiedy wreszcie pani dozorczyni sobie pójdzie i można bę- 
dzie spokojnie przeczytać wyjątkowo gruby list od Adasia. 


Pani Sabinka nie ruszała się jednak z miejsca. Niewątpliwie | 
w jej sercu wrzała burza. — To jak będzie z innymi rzeczami | 


— spytała kładąc na rogu stołu mały kluczyk. — Zakupy, to 
widzę, że ta pani robi sama, a pranie kto będzie robił? A wy- 
rzucić śmiecie! Czy mycie okien? 

Głos pani Sabinki miał teraz zabarwienie tragiczne, przez 
które przebijał się ton dotkniętej ambicji. — Bo jak jestem nie- 
potrzebna, to też bym chciała inaczej się urządzić. Dużo pań z 
tego by się ucieszyło — dodała znacząco i złowieszczo. 

Celina spłoszyła się. — Ale skądże, pani Sabinko kochanie. 
Jakże ja bym sobie bez pani dała radę? Oczywiście, że 
wszystko zostaje po dawnemu. 

— Ale zakupy, to już robi ta pani. To jak ma być? Odtrąci 
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myślił... Wysuwa się więc ostrożnie do kuchni i szybko rozry- 
wa kopertę. : 

— „Marzenko — pisze Adam, pięknym, wyraźnym charakte- 
rem pisma, gdzie każda litera wygląda jak osobno rozrysowa- 
na. — Diabli mnie biorą, kiedy myślę jak ty się tam męczysz, 
ty, która nie przepadasz, bo wiem, że nie przepadasz za zaję- 
ciami domowymi — otóż męczysz się, kiedy ja tu prawdę mó- 
wiąc byczę się na słoneczku. Nie wiem, jak będzie dalej, ale 
na razie niewiele mam tu do roboty. Kopie się. Trochę skorup, 
trochę monet (nic nadzwyczajnego). Moi podopieczni...” I tak 
dalej, I tak dalej. Można sobie darować — myśli Marzena, ale 
przebiegając wzrokiem dalsze linijki natrafia na zdanie, które 
czyta uważnie. — „Rybeńko — pisze Adam — cholernie się 
niepokoję o Twój egzamin i Twoje nerwy, ale co zrobić, że je- 
szcze więcej niepokoję się o Mamę. No, powiedz, jak to głu- 
pio, że nie piszę CI, żebyś się nie męczyła, żebyś myślała tyl- 
ko o sobie. Najgorsze, że nawet nie spodziewam się listu od 


Ciebie, bo trudno mi podać jakiś adres, kiedy przerzucamy się - 


z miejsca na miejsce. Bardzo się martwię, jak Mama się czu- 
je. Czy rzeczywiście przychodzi do siebie? Nigdy w życiu bym 
nie wyjechał, gdybyś mi nie obiecała, że się nią będziesz 


Złożyła 
— Bardzo miły list napisał Adaś do mnie — zaczęła dość 


uroczyście Celina, kiedy po obiedzie siedziały Jeszcze w jej 
pokoju i kończyły picie herbaty. — Martwi się o mnie ten mój 
Adaś, a przecież nie ma powodu, odkąd pani przyjechała I jest 
ze mną. Ogromnie żałuję, że nie mogę mu napisać, |ak bar- 
dzo dobrze się czuję pod pani opieką. Tak, tak jest! — powtó- 
rzyła z naciskiem, bo nie uszło jej oku pełne wątpliwości lek- 
kie, odruchowe wzruszenie ramion Marzeny — tak, moje 
dziecko, właśnie pod pani opieką. Nie przyznawałam się Ada- 
siowi, bo by martwił się i szalał, tak Jak on to potrafi, że wcale 
nie czułam się dobrze przed pani przyjazdem. Wprost przeciw- 
nie, czułam się marnie I w ogóle już nie wiedziałam, co ze 
mną będzie. Wszystko mnie męczyło i denerwowało. Widziała 
pani przecież naszą drogą Sabinkę. Póki byłam zdrowa, to je- 
szcze było jako tako. Ale potem. Myślałam nieraz, że zwariuję 
w jej towarzystwie. - 

— 0j, można — potwierdziła Marzena. 

— Więc właśnie! Ach, moja droga! Co tu mówić! W dodatku 
o ileż taniej wszystko kosztuje, odkąd pani robi zakupy! Sabin- 
ka ma skłonność do kupowania masy rzeczy na nic niepo- 
trzebnych. Lubi kupować. I ma taki, powiedziałabym szeroki 
gest. 

— Wiem. Tu się wszyscy znają I już w tym sklepiku na rogu 
pytali mnie, czy nie biorę, jak to dawniej kupowała pani Sabin- 
ka, pasztetu, kaszanki i piwa. Powiedziałam, że lekarz zmienił 
pani dietę ale może to ćhwilowe. . 
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— SKĄD WRACASZ? — pyta 
pan Mądrala pana Iksińskiego. 

— Łowilem karpie — odpowia- 
da pan Iksiński. 

— Dużo złowiłeś? 

— Ani jednego... 

— To skąd wiesz, że lowileś 
karpie? 


CHĘTNIE 
TO OBEJRZĘ . 


> 
ę 


— PANIE DOKTORZE — ska- 
rży się pan Iksiński — kledy tylko 
piję herbatę, zaczyna mnie boleć 
prawe oko... 

— A czy próbował pan wyjmo- 


Marii Xrii 


Nie słuchała początku, więc nie wiedziała o co chodzi. A 
Celina szemrała dalej z jakby zażenowanym uśmieszkiem — 
... oczywiście pytam tylko kochanie, ale nie nalegam na konk- 
retną odpowiedź. Wiem, że czasem to trudno wyjaśnić... 

— (o u licha mam wyjaśnić? — myślała Marzena wyrwana 
ze swoich frasobliwych rozmyślań przez ten cichy, lekko 
schrypnięty głosik Celiny. Uśmiechnęła się więc dość głupio. 
— Czasem tak — powiedziała grzecznie — czasem to jest 
trudno. 

— Bo ja wiem — ciągnęła dalej Celina — jak bardzo różne 
przyczyny skłaniają młodych ludzi do wyboru zawodu... Jakie 
są motywacje, ambicje... £ 

Aha, więc to tak, to o to chodzi — pomyślała Marzena. 


.„..Ale w tym wypadku — ciągnęła dalej Celina — wydaje mi 
się to szczególnie interesujące. Adaś uważa, wiem to z jego 
listu, że po prostu trudno sobie wyobrazić, żeby mogła pani 
robić coś innego, że jest pani po prostu stworzona do sceny, 
czy filmu... Ale to taka trudna droga... moje dziecko... 

Głos Celiny załamał się w tym miejscu, co mogło tylko oz- 
maczać, że ona osobiście sobie tego nie wyobraża. | że chyba 
nie uważałaby tego za jakąś klęskę. Jest tyle innych zawo- 
dów... Ale tego Celina, broń Boże, nie powiedziała. Tylko tak 
pomyślała. 

Marzena odetchnęła głęboko. 

— Widzi pani — powiedziała łagodnie — ja wcale nie myś- 
lę, że mi się to tak uda. Poświęcenie się pracy na scenie nie 
jest łatwe. | od aktorki tyle się wymaga... Ale ja jestem bardzo 
uparta! 

— I o tym Adaś mi pisał. 

— No i jaki ten Adam chytry! — roześmiała się Marzena. — 
Ale trzeba. mieć do niego zaufanie, prawda? 

— Na ogół mam — stwierdziła bez zapału Celina. 

Och, Adasiu, obyś się nie mylił — pomyślała Marzena, ale 
tego już nie powiedziała głośno. I obie mimo woli spojrzały na 
fotografię Adama, stojącą na stoliku. Celina patrzyła z zawsze 
tym samym upojeniem, że ten przystojny, poważny, inteligent- 
ny młodzieniec, to jej własny syn — a Marzena... Marzena 
miała... miałaby ochotę pokazać mu język. 

Kiedy w chwilę później zerknęła na zegar, stwierdziła z ża- 


wać łyżeczkę ze szklanki...? 


lem, że ta pouczająca pogawędka zajęła jednak sporo czasu. 
Na szczęście od dalszego ciągu rozmowy obroniła ją koniecz- 
ność jak najszybszego zajęcia się wieloma sprawami domo- 
wymi. Rzuciła się więc radośnie do zmywania po śniadaniu, 
porządkowania mieszkania, przygotowywania obiadu i można 
było kręcić się po kuchni, nie stwarzając okazji do dalszych 
rozmów. A jednocześnie ta krząłanina pozwalała jakoś skrócić 
czas oczekiwania na listy uwięzione w skrzynce. W końcu w 
jakiś sposób otrzyma ten do niej adresowany. 

A listy pojawiają się razem z panią dozorcową, dopiero po 
obiedzie. 

— To do pani Łabędzkiej — powiedziała oddając jedną ko- 
pertę, a ten drugi, to nie wiem... 

— Chyba do mnie! — wykrzyknęła Marzena, wyciągając rę- 
kę, ale pani dozorczyni nie zwróciła uwagi na ten gest i ok- 
rzyk, tylko solennie wręczyła list Celinie. 

— Oczywiście, że do pani. Proszę, kochanie. | oba są od 
Adasia. 

Pani dozorczyni patrzyła  nieprzychylnie na tę idyllę — 
przyjechała jakaś taka i wygląda na to, że będzie się chciała 
tu rządzić... — i pani Sabinka postanowiła od razu jakoś za- 
znaczyć swoje stanowisko i dać poznać, co o tym myśli. Spy- 
tała więc ponuro: — To czy ja klucz od skrzynki mam oddać 
tej pani? 


Dokończenie na str. 7_ 


